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K O L O N I A .

Z*
l \ ' l7-'-visko m iasta  K olonii, pochodzące 

f iń s k ie g o  colonia, osada, w skazuje jego 
ł0fr°^J'lność i początek od R zym ian. Za- 

je  na dw adzieścia  la t p rzed  e rą
^r^eśc ijań ską , U bienow ie, których C ezar 
H1(i " i ł  p rzy ją ł za sprzym ierzeńców  Rzy-

1 którzy oddali s ię  pod opiekę Agryp-
*‘hi z‘.«c‘a > p rzy jacie la  A ugusta. Od jego 
lo,i(̂ n*a U bienow ie nazw ali to m iasto  Co- 
[>, Agrippina. W  p iędz iesią t la t  polem , 
\&r '^ s z y ł a  je  m atka N erona, sław na 
i^ ^ P p in a , k tó ra  u ro d z iła  się w tern inie- 
tki’,,1 P o sła ła  lam osadę w eteranów  rz.yin- 

c“- O dtąd, K olonią uw ażano jak o  s to ­

licę krajów  nadreńsk ich . C iężkie k lęsk i 
sp o tk a ły  to m iasto, pośród w slrząśn ień , 
k tó re  w piątym, w ieku  nastąp iły  z przy­
czyny upadku państw a rzym skiego. F rank  
M erów eusz, założyciel p ierw szej dynastyi 
kró lów  francuzkich , zdobył je  na R zym ia­
nach. A tly la wódz H unnów , o d eb ra ł je  
potem  F rankom , znow u pow róciło  pod 
panow anie R zym u, ale w krótce posiad ł je  
C hilperyk syn M erow eusza i d a ł jednem u 
z krew nych sw oich. K lodow eusz p rzy łą ­
czy ł ję  do korony.francuzkiej.. Po rozdzia­
le cesa is tw a  K arola W , p rzesz ło  pod pa­
now anie x iążąt niem ieckich. Aż dotąd Ko-
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lonia zachow ała  sw oje in s ty tu c je  m unicy­
p a ln e , lecz.C esarz O tton W . p o d b ił ią z u ­
p e łn ie , oko ło  r. 950 i o d d a ł w moc arcy­
b iskupów  K olonii. P óźn iejsi cesarze  o- 
g łosili je  m iastem  w olnem  cesarsk iem . 
W ynik ły  zląd spory i wojny m iedzy a rcy ­
b iskupam i a m ieszkańcam i K olonii. Spo­
ry te skończyły  się na tein , że arcyb isku ­
pi zosta li przy  ty tu le  zw ierzchn ików  m ia ­
s ta , rząd  zaś i w szelka w ładza  b y ła  w re ­
ku senatu  i konsulów . W  owej epoce, K o ­
lonia doszła  do w ysokiego stopn ia  potęgi. 
W  1200 p rzy łączy ła  się do zw iązku m iast 
A nzeatyckich  i b y ła  czw artą  w ich rzę ­
dzie. W tym sk ładz ie  rzeczy, u trzym yw a­
ł a  się aź do rew olucyi francuzk ie j. F ra n ­
cuzi zdobyli ją  w r. 1794 i p rzy łączy li ją  
do dep artam en tu  R oer. Po upadku  N a­
po leona, K olonia d o s ta ła  się Prusom  i je s t 
te ra z  sto licą  nad reńsk ich  p ro w in c ji tego 
m ocarstw a.

To m iasto zajm ujące tak licznem i w spo­
m nieniam i h isto rycznem i, w przeciągu  o- 
siem nastu  w ieków , n ieinniey tak że  z a j­
m uje  malow niczą fizyonom ią, k tórą mu 
nadają  zabytk i a rc h ite k tu ry  wieków ś re ­
dnich. Z budow ane na lekkiej pochyłości 
w zd łuż  lew ego brzegu R enu , wygiętego 
w ksz ta łc ie  p ó łsiężyca , m a obw odu dwie 
p rz e sz ło  mil francuzk ich, o toczone je s t g łę ­
bokim  row em  i starem i m uram i, na których 
stoi S3 wież. L udność do 70.000 dochodząca, 
na tak  obszernej p rzes trzen i w ydaw ałaby  
się za bardzo rozp roszona, lecz ogrody, 
w inn ice  i p lace pub liczne, zajm ują w ię­
kszą część lej ro z leg ło śc i,a  gm achy stoją 
gcslo przy sobie. D ic e  są w ażkie i k rę ­
te. Domy go tyck ie j a rck ifek lu ry , zbudo ­
w ane są z ceg ie ł i drzew a; gm achów z 
kam ien ia  nie ma w iele. P ub liczne  po ­
m niki zgadzają się z p ryw atnein i dom am i 
i noszą także pow ażne piętno czasu.

K olonia posiada w span iały  ratusz; gmach 
len  w yobrażony na naszej rycin ie , należy 
do najznam ienitszych  pom ników . Z budo­
w any m iędzy dw om a p lacam i, odznacza 
się sz lachetną  i w ytw orną a rc h ite k tu rą , 
pięknym  p rz js io n k ie m , podw ójnym  rz ę ­
dem kolum n ’m arm urow ych i pięknem i 
p łaskorzeźbam i. N apisy na nim um iesz­
czone, pośw iadczają o s tosunkach  lego m ia ­
sta  z Rzym em .W  salach zna jdow ały  się p o r­
tre ty  rządzców  m iasta, ich b ron ie  i s trz a ły .

K olon ią  nazyw ano Rzym em  niem ieckim , 
z pow odu w span iałości je j  gm achów ; n ie ­
którzy p isarze  nazw ali ją  także  m iastem  
św iętem  posiada bowiem  p rzesz ło  300 ko ­
śc io łów  i re likw ie  w ielu św iętych . Ze 
w szystkich  kościołów  n a js ław n ie jsze  są: 
N. Panny iMaryi z K apito lu , założony przez 
P le k tru d ę  żonę k ró la  P ep in a  i  kośció ł 
ka ted ra lny .

PODROŻĘ WYGNAŃCA. 
BARONA DTIAUSSEZ.

ZW IĄ ZEK  NIEMIECKI.

Neuvied, Bingen, i l. d.
X iążęta  N euvied, jed n i z pierw szych 

czuli po trzebę  zb liżenia  się do zwyczajów 
w ieku, a porzuciw szy swój obronny zamek 
na górze, zbudow ali no w  y na praw ym  brz®' 
gu R enu, na końcu żyznej rów niny. Gzie*-' 
dzieści wiosek z k tórych się sk łada  id* 
xieztw o, nie m ia ły  tyle m ieszkańców  
aby z nich m ogło utw orzyć się m iasto. X i!' 
żęta N euvied. ustanow ili żalem  w sw oi^1 
posiad łościach  wolny port na R enie, og ł”' 
sili w olność w yznań, p rzem ysłu  i liandl”' 
Te środki uw ieńczone zosta ły  pom yślny”’ 
sku tk iem . Ich  stolica liczy teraz k ilka O' 
siccy m ieszkańców . B in g e n  je s t ła d n e  mi-'*' 
s teczko , leżące w m iejscu, gdzie R en ni1” 
jeszcze  w ejdzie w zw ężone p rzejście  mi?' 
dzy góram i, rozw ija się w ca łe j wsp3' 
n ia łośc i. Na przeciw ko, na praw ym  brZ®' 
gu, je s t  Jobann isberg , s ław ne  v/fnnicai”1' 
Zam ek len , je s t  praw dziw ą osadą w i nniczU?' 
bez p rzechadzek , bez ozdób, bez żadne?” 
zbytku , k tóryby z a b ie ra ł g run t szacow n/’ 
albo sz k o d z ił w innicom ; dosłow nie  zast<>' 
sow ano się do lego p raw id ła , ze w in ”1 
ca nie pow inna mieć innego c ien ia, ty li'” I 
len , k ló ren  pochodzi od kapelusza jej " ł 1' 
śc iciela . Z okna lej obszernej lecz p>'°J 
siej budow y, je s t  widok na okolice prZ®' 
rzn ię te  .w spaniałem i nurtam i R enu. K ””' 
jo b ra z  p rzyb iera  znam ię w ielkości. 
dok rag się rozszerza , szczegóły  znikają ’ 
u s tępu ją  przed w span iałośc ią  ogó łu . j

P rzechodząc  do innego rodzaju  ozdd” 
zdaje nam się iż przechodzim y także 
innej epoki, i porzucając dzikość w ieko ', 
średn ich , w stępujem y w obecną cyw ili"”/  
cyą. Ju ż  nie wznosimy oczu, dla upaR / 
w ania zam ków , k tó re , czas rycerstw a, 
w iesił, jak  orle gniazda, na n ieprzystępni*  
sk a łach . Z am iast gotyckich domów' nat’ 
czonych przy sob ie , w idać nad brzeg3” , 
rzek  albo na pochyłości wzgorzów , pok”', 
tYch w inn icam i, wioski k tó rych  po”?', 
dek i dobre zabudow ania , oznajm iają 
ną sferę ż y c ia , inne o b y cza je , le |’s | 
byt i lepszy stan  spo łeczeństw a . M1’ /  
dzy w ioskam i, w znoszą się piękne p a ł3” < 
otoczone zw ierzyńcam i i przyśposabiają.” |l, 
do w span ia łego  widoku zam ku Bibę*’1”',, 
rez y d en c ji panuiącego x iccia de N3S' ”t,.■ 
Na lew ej s tro n ie  rz e k i, w odległości® 7 ,̂! 
rech do pięciu mil francuzk ich, zam j’̂ ^j/ 
w idokrąg  góry lasam i okry te. Na p*'a"j£- 
okolica nie lak urozm aicona, nie tak P j, 
kna, zakończa sic m iastem  M oguncją, *
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rQ Oznajmiaią w arow nie usypane w w iel­
kiej odległości, po obu stronach  rzeki i 
która w reście wznosi się, jako ostat- 
nia i najśw ietn iejsza cześć tego krajobrazu .

M oguncja, Pf'isbaden- 
Gdy w jedzieiny w ew nątrz m iasta, Mo-

gUncya nie czyni zadosyć w yobrażen iu , 
któreśiny sobie tw orzyli na w idok jej pię­
knej okolicy i obszernych m urów . Przy 
'vązkich ulicach stoi bardzo w iele pięknych 
Stachów , lecz nie można ocenić ich pię­
kności, tak sa źle otoczone i tak szczu­
r y  m ają widok. Rzeźb je s t  m nóstw o, 
lecz w szystkie są bardzo pospolite. Mo- 
8'incya zostaw ała daw niej pod rządem  du- 
eliownym, teraz  je s t pod opieką konfede- 
r^cyi n iem ieckiej. A ustryacyi Prusacy trzy­
mają i;lin po 8000 załogi. Dzień jeden 
Wystarczy na obejrzenie kościoła k a ted ra l­
nego, lej najw iększej osobliwości m iaśla. 
Spiesznie szukałem  rozryw ki w Wisba- 

w ładnem  m iasteczku o trzy m ile od 
fl*oguneyi, gdzie odbywają sic posiedzenia
8ejinu xicztw a de N assau, gdzie chorzy 
pukają zdrow ia, a zdrowi przyjeżdżają tra- 

pieniądze. M iasteczko to, ma piękne
;0’>iy, liczne kąp ie le , ładny  te a tr  i salę 
, alową. P rzydajm y do tych przyjem no- 
8?’» bliskość granic francuzkich, a nie bę- 
^ieniy sic d z iw ić ,  źe W isbaden, jes tm ie j- 
8tein zjazdu, licznego i dobranego towa- 
‘\v8tw a.

F r a n  k f  or t.
W isbaden do F rankfo rlu  przejeżdża

8|V przez kraj dobrze upraw ny i bardziej 
kpiękniony pomyślnym bytem , niżeli wdzię- 
j 4l>ii przyrodzenia. Ulice szerokie, dobrze 
j ’nkowane, przy których stoją w spaniałe 
''“'y , obszerne place, kilka znakom itych 

P iachów , hojnie uposażone zakłady  pu- 
|i l;'z.ne, piękny zb iór obrazów , muzeum 
,,ls/° ry i naturalnej bardzo kom pletny ,, o- 
& °d botaniczny, wodotryski m ało 
b,°dy, lecz za to ozdobione
k ?8korzeźb, bronzów , obelisków', urn 
v *umn, tea tr nie zbyt w spaniały , ale 
(| lez dobrych artystów  utrzym yw any, prze- 
<1'"''...................

m ające 
mnóstw ein

'‘.‘ózki, któreby m ożna gustowniej urzą-

'?2ystkić
ale czyste i ocienione, a przylein

-jo in iem , społeczność spokojna, boga- 
8.].’. kształcona, ożywiona obecnością po- 
”to" i s iążą t zw iązku niem ieckiego,
1), Sa zalety  i przyjem ności tego m iasta.

m iast
zalety  1 przyjem ności lego 

tiup le’ ° lez F rankfo rt liczy się do 
liii,.0!’/ ’ w których najprzyjem niej je s t 

e8zkać.
Ptorel Un Uor *• je s t  sk ładem  tow arów  

•,l. Północnej E uropy.
du lia,)k ierskie stosunki, rozciągają się 

Szystkich m iejsc i czynią je  niezinier-

kan-
Jego hand ło­

nie bogalein. To m iasto, jak  wiemy, je s t  
jednepi z wolnych m iast niem ieckich, to 
jest, iż ma sw oią w łasną a d m in is trac ja , 
a co do stosunków  politycznych, ulega o- 
gólnym zasadom związku. Ma dwóch b u r­
m istrzów , którzy w yobrażają sobie , źe po­
siadają w ładzę tak w ielką, jak  by ła  n ie ­
gdyś konsulów  rzym skich, senat, w k tó ­
rym k ilkunastu  bankierów  gra ważna ro ­
lę, rade m iejską, z k tórej bardzo ch lu ­
bią się m ieszkańcy, a nareście gw ardya, 
której szlify zadosyć czynią pospo li­
tej próżności. Te w szystkie korzyści po­
łączone są w praw dzie z n iektórem i cię­
żaram i, jako  to z w ielką o p ła tą  podatków , 
z lin ią celną pięciu lub sześciu x iążąt, o 
ćw ierć mili od m iasta zaprow adzoną: dalej 
bowiem  nie rozciąga się terry loryum  F ran k ­
forlu .

I I  a  n  a  u.
Pod czas pobytu w F rankforcie , nada­

rzy ła  mi się sposobność poznania okolicy, 
i udałem  się na żałobny  obrzęd, który 
sprow adzał m nóstwo ludzi do m iasta I la -  
nau. Uroczystość tę ustanow iono, ja k  ini 
powiadano, na cześć jak iegoś n iem ieckie­
go genera ła , który nie chcąc przeżyć p rze ­
granej, u siad ł na beczce prochu i w ysadził 
się na powieli ze. Zaczęto od enluzyazm  u i 
przyrzeczone sobią, że co rok op łak iw ać 
będą śm ierć bohalyra. D zięki O patrzno­
ści, boleść nie może trw ać długo na św ię ­
cie. Z am iast więc p łakać przy grobie m ę­
żnego, zaczęto pić, polem  tańczyć i ob­
chód żałobny zam ieniono w ochoczą za­
bawę.

Spodziew ałem  się więc, że w lasach Ila -  
nauskicli znajdę w esołość, i w idziałem  ia 
na w szystkich tw arzach, Mężczyźni p a ­
lili ly luń , jed li i p ili, kobiety tańcow ały . 
Lecz darem nie upatryw ałem  piękności. 
Pospolita  kibić, rysy nie odróżniające się 
niczein, tw arze podobne jedne  do d ru ­
gich, n iebieskie oczy, jasne w łosy , p łe ć  
b iała: gdyby nie piegi, więcej upow sze­
chnione w tym kraju , niżeli gdziekolw iek 
indziej: tw arze ogorzałe, taka je s t  postać 
pospólstw a. Też same r j s y ,n i e ( a k  opa­
lone, trochę delika tn ie jsze , widzieć m ożna 
w klassach wyższych.

To zgrom adzenie p ięciu  lub sześciu ty ­
sięcy osób, znajdow ało  się w okolicy dobrze 
upraw nej i pięknem ; lasami przeciętej. P o ­
dobne było do w iejskiego ja rm ark u . O r­
kiestry  przygryw ały  w alce, pod nam io­
tami siedzieli p ijacy, ledw ie można było  
p rzedrzeć się przez tłum y, a pjjani ludzie 
leżeli na ziem i. Na takich obchodach w 
Niemczech, napatrzyć się można rozm aitym  
strojom ; w każdym bowiem  okręgu je s t 
odm ienny. Obok kaszkiecika i d ług iej nie-
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b ie  skiej sukni w ieśn iaka z dolin; widać koń- 
czasly kapelusz obszyty w stążkam i, albo 
czapkę ze skóry sa rn ie j, z pękiem  sztucz­
nych kw ia tów , albo z b lachą złoconą, o- 
k rąg łą  kam izelko, k ró tk ie  spodnie  i trz e ­
w iki ze srebrneih i sprzączkam i góralów . 
T u  ja sn e  w łosy kob iet, są tylko ozdobio­
ne  grzebien iem , s trz a łą , albo przepaską 
srebrną; lam  pokryte czapeczką z c z a rn e ­
go jedw ab iu , albo zło tego s u k n a , u k tó ­
r e j1 a ż ’ do zieini wiszą szerokie  w stążki; 
gdzie indziej noszą w ielki słom iany ka­
pelusz . Ł ańcuchy z ło te  lub sreb rne , szklan- 
ne  paciorki rozm aitego koloru , spódnicz­
ki bardzo d łu g ie , albo też bardzo k ró tk ie , 
rogow e gorsety nadaiące dziw aczną postać 
c ia łu , albo też suknie bynajm niej go nie- 
ściskające , nadzw yczajne ozdoby, wszystko 
to  baw i cudzoziem ca i nastręcza mu b a r­
dzo w iele p rzypom nień . Od lej w esołej 
sceny , w yobraźnia inoja p rzen io s ła  się do 
te j pam iętnej w alki, w której szczątki woj­
ska francuzkiego, cofające się z pod L ip­
ska, o tw orzyły  sobie drogę rozbiw szy  w oj­
sko  Baw arskie.

Oppenheim^ Worms.
Aż do R enu , droga z F ran k fo rtu  do Man-, 

lieim u idzie przez niezyzną i piaszczystą 
okolicę, k tórej cześć jed n e  pokryw ają 
sosnow e lasy, a drugą zaś przecinają  w io­
ski otoczone polam i, na których sie ją  ży­
to , owies i sadzą kartofle . Ta droga, k tó ­
ra  w odległości czterech  do pięciu mil 
je s t  p raw ie nie znaczną, łączy  się w Op- 
penheim  z drogą idącą z M oguncyi do 
S trasburga. Jesteśm y w ówczas na dolin ie 
R enu , jeź li można nazyw ać doliną, p ła ­
szczyznę jak najrów nie jszą , ciągnącą się 
na k ilka mil na praw o i na lewo rzeki, 
k tó rą  rzadko  bardzo poslrzedz  można i 
ty lko  odgadywać ją  trzeb a  z m asztów i ża- 
glów przesuw ających się po niej. M idokrąg  
ograniczony je s t  góram i średniej w ielkości; 
p rzy jem ny w idok tw orzą ich rozm aite 
k sz ta łty , pokry te  lasam i albo upraw ne i 
zasiane zbożem .

Jednosla jność  rów niny, urozm aicona je s t  
m nóstw em  wiosek i folw arczków . R o ln i­
ctw o przybiera tam znam ię ogrodow niclw a, 
tak  dalece je s t  rozdrobniony p o d z ia łg ru n - 
tów . K obiety podejm ują ciężkie  prace 
oko ło  roli; widać to z ich w ynędznienia i 
b rak u  świeżości. P racu ją  w każdej porze 
roku , bez kapelusza, bez pończoch , bez 
trzew ik ó w , aby tylko opędzić p ierw sze 
po trzeby  życia. N iedaleko od O ppenhei- 
m u je s t  m iasto W orm s, nie zbyt rozleg łe , 
źle zbudow ane, sm utne, w klórein sam 
tylko katedralny  kościół gotyckiej a rch i­
tek tu ry , na uwagę zasługuie.

WIELKIE XIĘ7.TW 0 BADE5SK1E.

Ul a n h e i rn.
Z niezm iernym  i kosztow nym  pałace®* 

w którym  xiąźe nie m ieszka, z obszern&' 
mi koszaram i , w których nie ma wojsk®/ 
z puslem i i szerokiem i ulicam i, na których 
nie ma ruchu i lu d n o śc i, z pom nikam i »•* 
które n ikt nie patrzy, z obwodem  nap-eł* 
nionym niskieini dom am i, ze szpitale®*/ 
tea trem  i p rzechadzkam i, M anheim  w /’ 
gląda jak  sto lica , która oczekuje na króle' 
stwo i nigdy go się nie doczeka. W  teraźniej' 
szyin sk ładz ie  N iem iec , M anheim  należ/ 
do xieztw a Badeńskiego a jego p a łac  i i®' 
ne gmachy p u b lic z n e , są bezużyteczny1® 
ciężarem . P iękne domy lego m iasta, zaj' 
inuje k ilka rodzin  angielskich, k tóre w n i1® 
osiadły z pow odu tanności życia.

Sztuki i p rzem ysł dosyć kw itną. W /' 
rab ia ją  tani w iele przedm iotów  ‘ zbytk®* 
wych. P o rt M anheim u, je s t  sk ładem  ha®' 
dlu wyższego R enu. M uzyką zajm ują się 
z w ielkiein pow odzeniem  i chociaż w szy b­
kim przejeździe, m ogłem  przekonać sic 0 
tern; by łem  bowiem  na koncercie am ator' 
skim , granym  przez osoby znakom itym  oh' 
darzone ta len tem . C hw alą uprzejm ość wyź' 
szego spo łeczeństw a w M anhejinie. h' 
ważain to m iasto jako  jedno z tych, 
k tórein  cudzoziem iec najhardziej inozd 
sobie upodobać.

P a ła c  xiazccy, zw raca uwagę raczd 
z powodu obszerności i regularności niże' 
li z powodu w ytw oru b udow n ic tw a / M3' 
nia staw iania kam ieni w jednym  rzędz>e' 
nie może się dalej posunąć. Aby niieć 0 
niej wy obrażenie, dosyć będzie wspomni®^ 
źe głów ny korpus ma 500stóp długości, 
dwa sk rzyd ła  m ają po 400, a dwa ginach/ 
dotykające do tych sk rzy d e ł, d ług ie  są "J 
S00 stóp każden. W idziany ze strony dz 'e” 
dzinca, p a ła c  ten  podobny je s t do zaiiih1* 
W ersalskiego, w tak iej jednakże  prop®r” 
cyi, jak  xicztw o Badeńskie do Francyi. 
w nąlrz znajdu je  się ciąg apartam ent® / 
niczem  nie ozdobionych, prócz obicia ofcr-* 
wającego ściany. M eble n ie są bogate. 
la ozdobiona m alow aniam i al fresco, kap*1” 
ca i galerya obrazów , zasługu ją  na wsp°” 
innienie. W  galeryi znajdu ją  się najp‘\  
knjejsze obrazy T en iera , w ielka liczba ' v v 
w erm ana, R em brand la, R uisdaela  i ki*?.' 
u łam ków  szkoły  w łosk ie j i francuzkieJ'

(.Dalwy tiąg  nailąpi).
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P O G R Z E B .

I Pomiędzy tegoczesnem i m alarzam i szko- 
.y  francuzkiej, zn.:m ienite miejsce zajmu- 

pan Leopold Robert. Ten artysta  uro- 
*'ł się w 1794. w N eucliatel w Szwajca- 

j-J. ojciec jego b y ł zegarm istrzem . W roku
p sztycliarz G irardet sp row adził go do
• '’’’yźa, a młody Leopold, lak dalece pod
,2’’° przewodnictwem  p o stąp ił, źe w 1311
W lt^lna^ drugą nagrodę szlycbarslw a
c> V ^ ln' e" owej epoce, uczęszczać za-
ih . do pracowni «łia|ar ' Dawida i oddał się 

tego sław nego m istrza 
. . ^ ł  czystość i szlachetność rysunku. 
*“1G osiadł w Szwajcasy i i dał się poznać

rslwu. Od

zrobieniem  kilku znakom itych portretów . 
W ówczas, pewien m iłośnik sztuk pięknych 
dopom ógł mu do udania się do Rzymu. 
Przez lat kilka zył lam w uk ryciu , za ­
jęty  pracą, aź nareście piękne jego utw o­
ry rozgłosiły jego sław ę j zjednały mu 
wziętość. W r: 1322 d a ł na wystawę sztuk 
pięknych w Luw rze, kilka obrazów , mię­
dzy którem i zw róciły pow szechną uwagę, 
K orynna  im prow izu jąca  na  p r zy lą d k u  M is* , 
n y  * gór T crracyny. W r. 1824 po­
strzeżono w ielkie postępy w obrazie M a ­
ry n a rza  ntiapolitańsl.icgo i Pielgrzym ów  w y. 
poetyw a jących  n a  p łaszczyźn ie  R zym u . W r.
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1827 sław a lego artysty doszła  do naj­
wyższego stopnia. T rzy obrazy, Zniuna- 
rze  na bagnach P a n lyw k ich , O djazd  na  d łu ­
gie rybołowslwo  i Pogrzeb, są najeelniejsze- 
ini jego utworam i. Umieszczamy rysunek 
tego ostatniego obrazu. K reśląc go, ma­
larz , pod niebem W łoch szukał natchnie­
nia i w okolicach Rzymu u p a trzy ł jedne  
z tkliw ych i prostych scen, k tóre pędzlem 
swoim, z praw dą, czystością i przyjem no­
ścią wystawia. Śmierć uderzy ła  naczel­
nika rodziny wieśniaków i m alarz w ybrał 
te chw ilę, gdy już zabrać m ają zwłoki 
z ojczyslego domu. S tary ociem niały o j­
ciec, żona zm arłego, jego m łody syn i 
córka, wystawieni są na pierwszym  planie o- 
b razu , z tą  trafnością, k tóra cechuje ta ­
len t R oberta, Boleść, odm ienna na każdej 
tw arzy , stosow nie do p łci i w ieku, na ża ­
dnej nie jest gminną i nie szlachetną. Ci 
ubodzy  wieśniacy, w chatce cierpią i p ła ­
czą, z godnością dawnych Rzymian; żaden 
przym us i n ienaturalność nie osłabia za­
jęcia. Czujemy, że szlachetna ich fizyonomia 
nie je s t maską, którą na nich narzucił a r­
tysta , trzym ając sic klassycznych podań. 
K aw ałek  nie dojedzonego chleba, klóren 
trzyma w ręku chłopak i klóren jeść bę­
dzie, gdy przem inie pierw sze uczucie bo- 
leśei, je s t  dowcipnem wyrażeniem  dzie­
cinnego stnulku. W  głębi stoi kilka po­
staci, nadających tern w ydatniejszą barw ę 
miejscowości, rozpostartej po całem  dzie­
le. Orszak pogrzebowy gotów wyruszyć, 
nad którym panuje tw arz zm arłego, odkry­
ta  podług starożytnego zwyczaju, u tw o­
rzony jes t przez bractwo Czarnych Poku­
tników , poświęcających się w Rzymie, naj­
sm utniejszej posłudze chrześcijańskiej.

CAŁE ŻY CIE C IE R PIE Ń , A KW A­

DRANS RA DO ŚCI.

(5- I-
R O Z P A C Z .

l e n  tylko kto m ieszka we Flandryi, 
w ie jak sm utna jest postać lego kraju 
przy końcu jesieni, gdy zimny i rzęsisty 
deszcz pada przez kilka tygodni. Niebo 
ciągle je s t  pochm urne, nie ma ani prom ie­
nia słońca, ani kaw ałka b łęk itu ; w iatr 
świszczy i wyje gwałtownie" pomiędzy 
drzew am i i wstrząsa ich obnażone konary; 
po drogach zamienionych w potoki, płynie 
bystra woda z m ułem  zmieszana. Ta w il­
gotna atm osfera, ściska nerwy i zachm u­
rza najw eselszą wyobraźnię. W szystko

przejm uie się wrażeniem  sm utku. Bydło 
gnuśnie k ładzie się w stajni i obojętnie 
patrzy na przynoszoną paszę, a jego bez­
czynni w łaścicie le , siedzą w milczeniu 
przy ognisku. Gospodynie nawet, zasmu­
cone szumem w ich ru , klóren wstrząsa o- 
knami, nie są lak zw inne; zapom inają roz­
weselać gospodarskie prace, śpiewaniem  
starych ballad; zawczasu zamykają drzwi 
i psy spuszczają. Bo w takiej porze, gdy 
noc zapada o czw artej, oddziały żandarm e- 
ryi nie zapuszczą się w niedostępne dro­
gi, a złoczyńcy krążą około folwarków' i 
nie raz napadają na nie z toporem  w rę­
ku. Dla tego też, wiadomość o pożarze 
lub zabójstw ie, częstokroć podw aja prze­
strach  i nieufność, a gospodarze ryglują 
drzwi i nabijają zardzew iały m uszkiet, wi­
szący spokojnie nad kominem.

Otóż więc: było to przy końcu jesieni: 
noc zapad ła , deszcz gwałtow ny p a d a ł, po 
drogach sp ływ ała  woda, a przecież czło­
wiek mający około czterdziestu  lat, jechał 
z udaną obojętnością, małym wózkiem, cią­
gnionym przez wyćhudłego konia. W ózek 
len sk ład a ł się z dwóch oddzielnych części; 
na przodzie by ł to jakoby karykiel, a w tyle 
była ogromna skrzynia, tak wysoka jak  ka- 
rykiel i zapew ne przeznaczona na towary- 
Latarnia przym ocowana do jednego boku 
wózka, rzucała  żółtaw e św ia tło  na twarz 
podróżnika i ukradkiem  pokazyw ała jego 
fizyonomia pełną energii i czoło zachm u­
rzone jakaś zgubna invśią.

W  rzeczy sam ej, biedny ten człow iek, 
mimo uporczywego boju z nieszczęściem, 
s trac ił wszystko co tylko posiadał, stracił 
skutkiem  niespodziew anego ciosu, który 
niszczy najlepsze najrozsądniejsze rachu­
by. W  wigilią dnia lego, przybywszy do 
wioski Lejendorp, w ypakow ał szkła i fajan­
se, sk ładające jego ładunek . Nazajutrz 
spodziew ał się pomyślnej przedaży i usnął 
z nadzieją, że po tygodniowym pobycia 
w Lejendorp, nie m ało pieniędzy przyw ie­
zie do domu, gdy w tern obudziło  go wo­
łan ie  » g o re g o re . '« .. .  Z erw ał się na pół 
nagi. Karczma gdzie w osobnej izbie z ł0' 
ży ł był swoje towary, już s ta ła , w ptom i0' 
niaeli i zaledwie zdo ła ł wyratować pus(‘- 
brykę i konia. Musia ł wyjechać nazajut,Ji 
rano, zniszczony ze szczętem , z rozpacz^ 
w sercu. Dla lego to, puścił lejce koni0' 
wi, dla lego brwi jego zm arszczyły s*‘ 
z wyrazem ponurej i okropnej boleści. ,.

iiSmutny będzie, pom yślał sobie, ui°J 
powrót do domu. Zona moja , matka i s j ”' 
liczą ile dni jeszcze upłynie i mówią s*1., 
bie, >iDziś zaczął się jarm ark , przedaź P°L 
dzię inu pom yślnie, powróci za osiem 1" . 
dziesięć dni z dobrym zarobkiem  i zaP ,|, 
długi, które zaciągnąć m usiał podczas trzeL
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'niesięcznej choroby. Nieszczęście! ju tro  zo- 
baczą mię pow racającego, bez szeląga, 
zniszczonego,zadłużonego, zagrożonego wię­
zieniem, bo lichw iarz, który mi pożyczył 
h'zy tysiące złotych, nie zaczeka ani j e ­
dnej godziny. O mój Dożę! jakżem  nie­
szczęśliwy! Cóż przew in ił M ikołaj Dow, 
Ze (ak surowo z nim sic obchodzisz!

»l nie mam żadnego śródka ratunku! Bę­
dąc winien tak znaczną kwotę, nie znajdę 
nikogo, k ló r\by  mi cliciał dopomódz. A 
" ięc  nędza i srom ola spadnie na mnie i 
* na rodzinę m oją, gdyż wrzucą mię do 
''ięz ien ia  złodziejów i bankrutów!

••Nie! zaw o ła ł uniesiony rozp aczą , nie; 
nie pójdę do więzienia. Jeźli nie mogę 
dopomódz mojej żonie i synowi, jeże li mani 
ściągnąć na nich ochydę, zakończę nędzę, 
która mię tak długo obarcza. Umrę.

I mocno zacią ł k o n ia , który powoli i 
z obawą postępow ał nad brzegiem  g łębo­
kiego wąwozu.

Roń przestraszony w strzym ał się natych­
miast i nie cliciał iśdź mimo w ołania i ra­
zów. Podczas tej sprzeczki, wóz co fną łs ię , 
krzee wąwozu rozmoczony od deszczu, o- 
’Unął się, a powóz, koń i człow iek wpadli 
z łoskotem  w p rzepaść , w głębi której p ły ­
nął w ezbrany potok.

Ni óz roztrzaskał się na kaw ałk i, a bystre 
»Urly porw ały  pokaleczone zw łoki konia. 
Me człow iek, ze złam aną ręką i zranioną 
Stówą, uczuł znowu, w tein okropnein nie- 
^fcpieczeóslw ie, przyw iązanie do życia, 
Morego przed chw ilą cliciał sic pozbyć i 
"miłował dostać się do brzegu.

l’o n iesłychanych w ysileniacli, dokazał 
’ego, ale nie m ógł uchwycić się brzegu, 
£dyż był za bardzo śliski. Bystry potok 
''jc ie ń c z y ł siły nieszczęśliwego i un iósł 

w swoim pędzie. W kró tce  p rzesta ł p ły­
wać. Potem  zn iknął w toni i tylko dwa
' azy jeszcze w yrzuciła go woda.

Rareście pień drzew a leżącego w po- 
^rZek potoku, zatrzym ał trupa.

0. II.

N
MATKA BOLEJĄCA.

azajutrz słońce w eszło jaśn iejące na
Jpogodzonein n ieb ie , a jego promienie 

c!,,skrzyły tysiącem św iate ł, mokry i jeszcze 
dach m ałego domku w Lejdzie.

\v ( ;l teS° , trzy kobiety mieszkające 
In ?*? dom u, które zaledw ie zdo ła ły  usnąć 
(|().Sl°d huku burzy, obudziw szy się rano, 
kit"naW’ ma w idok pogodnego słońca i błę- 
gą u n*eba, takiej radości, jak Noe w arce, 
yv '  8°łębica przyniosła mu rószczkę oli- 
!9r '  ,? rzyd a ć trzeb a , że prócz pogody wra- 

a,‘“ ‘ po ty lu  dniach dżdżystych, inny

powód zadowolenia rozpogodził ich tw a­
rze. Rzęsisty deszcz wczorajszy, n a p e łn ił 
trzy ogromne beczki stojące pod rynnam i, 
i zacne gospodynie m iały zapas przynaj­
mniej na trzy tygodnie, wody najlepszej 
do prania bielizny; nie licząc i tego, że Wo­
da la potrzebuje daleko mniej m ydła, ni­
żeli woda ze studni albo zdroju.

N ajpierw ej przeto udzieliły  sobie tę wa­
żną wiadomość.

— »Mainy trzy pe łne  beczki: rzek ła  t łu ­
sta Barbara do swojej pan i, która je ­
szcze leżąc w łóżku , karm iła ład n ą  dziew ­
czynkę, dopiero pięć miesięcy mającą.

u jrz y  beczki są pełne, matko: pow tó­
rzy ła  ta m łoda kobieta do podeszłej damy, 
która ją  pocałow ała w czoło. Dziecię spoj­
rzało  na babkę błękilnem i oczyma i uśm ie­
chało się do niej, nie puszczając wszakże 
piersi m atczynej.

— >i\\ iem o tein G aritto , w iem , nie raz  
bowiem obudziłam  się tej nocy i słysza­
łam  jak w oda leciała ry nną. To dobrze, po­
m yślałam  so b ie , nocujemy w ciepłych i- 
zbacli, my tu, a syn mój w L ejendorp Bo­
gu niechaj będą dzięki za ten deszcz: byle­
by tylko nikomu krzywdy nie z ro b ił: o- 
szezędzi bowiem roboty Barbarze, a nasza 
bielizna będzie jak najbielsza. A G erard 
czy śpi jeszcze? p rzy d a ła , podnosząc fi­
rankę zasłan iającą okno m ałego gabine- 
c i k u .

- u śp i, snem jak  najgłębszym  od wczo­
rajszego wieczora i ani się domyśla biedne 
dziecię, że lej nocy była taka burza. G erar­
dzie, Gierardzie!

— »Co! babko? odpow iedział dw unasto­
letni chłopczyk jeszcze na w pół uśpiony.

— >Osma bije: odpow iedziała ze z ło ś li­
wym uśmiechem  : za późno przyjdziesz do 
praco w ni.

— „Osina! ósma! Będą mię łajać.
I z pośpiechem  dziecię zerw ało się złó-żka.
— „Nie śpiesz się tak G erardz ie , masz 

czas ubrać się i zjeść śn iadan ie , dopiero 
je s t w p ó ł do siódmej.

— „Ach babulu! zawsze mi wyrządzasz 
te psotę.
Ł—»I dla tego zapewne nie uściskałeś ani 

m nie, ani twojej matki i m aleńkiej siostrzy­
czki? J

Przebacz mi; ale bo nie można pó­
źno przychodzie do pracow ni. R em brandt 
się gniewa i ła je . Przeciw nie z a ś , dobra 
panna Ludw ika, gdy wcześnie przyjdę, nie 
omieszka pow .edżieć: „Otóż, je s t Gerard! 
najpilniejszy ze wszystkiej, naszych uczniów,, 
a to nu je s t bardzo przyjemnie.

Gdy tak rozmawiali," Barbara o tw iera ła  
sklep i m yła jego posadzkę z palonych ka­
lli zrobiona.<.

Na pierwszy rzut oka trudno byłoby po-
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w iedzieć jak i b y ł głów ny handel, którym  
tru d n ili się w łaścic ie le  tego sklepu-, zaw a­
lonego tysiącem  rozm aitych rzeczy. Aże­
by  sie o b jaśn ić , trzeba  było  przeczytać 
szyld,1 na którym  dużem i literam i ze z ło ­
ta  ju ź  w ypłow iałego , napisano:

p o n  CZERWONĄ POŃCZOCHĄ

DOW MIKOŁAJ,
Kupiec towarów szklannych i łokciowych.

Z re sz tą , najm niej było  szk ła-w  tym sk le ­
p ie , a za to znajdow ało  sie m nóstw o in­
nych rzeczy, jako to p łó tn a , k o rze n ie , a 
naw et szkarpetk i i kaftaniki.

Sklep  M iko ła ja  Dow, zarządzany przez 
jego zonę i m atkę, posiadał w ielką sław ę 
w L ejdzie , w iedziano że tam wszystkiego 
dostać  m ożna taniej niżeli gdziekolw iek 
in d z ie j, że towary są w jak  najlepszym  
gatunku i nareście wszyscy nazw yczaili 
się Bóg w ie od jak  dawnego czasu, kupo­
w ać w tym sklepie od pani D o w , dobrej 
s ta re j kupcow ej, w iedzącej o wszystkiem  
co się dzieje w m ieście i ty le ty lko zace- 
n ia jącej wyżej nad isto tną c e n ę , ile było 
t rz e b a , iżby m ieli przyjem ność potargo­
w ać się trochę.

T rzeb a  ją  by ło  w idzieć w tym sk lep ie , 
w m ałym  czepeczku jaśn ie jącej b iałości, 
k tóry p o k ry w ałje j siw e w łosy , podług  zwy­
czaju  krajowego. U przejm a, rozm ow na, 
z uprzedzającą żyw ością u słu g iw a ła  go­
ściom , a dosyć znaczna o ty łość nic jej nie 
p rzeszkadza ła . Jeźli przez chw ilę nie by­
ło  nikogo w sk lep ie , pani Dow staw ała  na 
progu, spog lądała  co się dzieje w sąsiedz­
tw ie , w ita ła  znajom ych, k tórzy p rzecho­
dzili koło je j sk lepu , (a  m ia ła  znajom ych 
w całein  m ieście) a jeźli było dosyć cza­
su prow adziła  z niemi rozm owę. Z resz tą , 
chociażby jak  najw ięcej osób było  w sk le­
p ie ,. na najm niejszy hałas w ybiegała na 
próg, p y ta ła  się o przyczynę tej wrzawy i 
w racała  natychm iast, opow iedzieć ją  swym 
gościom, nie mniej ciekaw ym ,
l? D  zje w iata b iła ; m ały  G erard  dawno p o ­
szed ł już do pracow ni R e m b ra n d ta , jego 
m atka uśpiwszy dziecię, dopom agała  B ar­
barze m ydlić b ieliznę i już  pięciu lub 
Sześciu kupujących zaw ita ło  do sk lepu .

\V tein nadzw yczajna wrzawa pow staje 
na toncu  u licy , ta w rzaw a musi oznaj­
m iać w ielkie zebranie ludzi, albow iem  od­
g łosy  licznych stąpań, dają sie  słyszeć, po­
m ieszane z m ew yraźnem  w ołaniem

W oka m gnieniu, pani domu w ybiegana 
próg i patrzy w tę stronę, z kąd idzie g ro ­
m ada, lecz słonce bijąc jej w oczy, niedo- 
lw a la ło  je j w idzieć dobrze, m usiała  rękę 
p rzyłożyć do oczu. — »O Boże! gdzież ida 
ci ludzie, uiosąc Iragi pokryte p rześc iera­

dłem ? D obrze! idą ku m n ie , zaspokój? 
m oją ciekaw ość.

Jeden  z łu d z i od łączy ł się od gromady » 
postąp ił ku n iej. — uDzień dobry sąsiedzie- 
O Boże ! jak że  jesteś  blady? wnijdź i usiądź. 
— »Pani Dow! biedna pani Dow! rz e k ł te(* 
c z ło w ie k , skinąw szy na orszak, aby nie 
postępow ał na przód.

Ścisnęło  się serce starej kobiety , sama 
nie w iedziała  d la czego; jakaś niespokojność 
ją  ogarnęła, chociaż przekonana b y ła , że 
to nieszczęście nie może je j  zagrażać.

— »Cóż ci to je s t  kum ie? m ów, cóż ci 
się sta ło?

—»Mnie nic, moja kochana pani, ale wam-
—-u Mnie!
— »M ilczcie, po trzeba  przygotow ać wa­

szą córkę, do tej okropnej wiadomości- 
K arm i, m ogłaby to przyp łacić  życiem.

— u Mój syn!
— niego to przynoszą,.
— »Mój syn! mój syn je s t zraniony. A ch! 

może n iebezpiecznie. Lećm y.
— nZostan, zostali.
— iiZatrzym ujesz m ię... a w ięc um arł!
Blada w yrw ała  sic z rąk tego cz łow ie­

ka i pob ieg ła  do grom ady. Na je j widok 
tłum  u s tąp ił się z uszanow aniem .

S tara  kobieta  postąp iła  prosto ku tragoin, 
o d rzuc iła  prześc ierad ło  zakryw ające zw ło­
ki jej syna i p a trz a ła  na tru p a , nie ron iąc 
ani jed n e j łzy , nie w ydając ani jednego 
w estchnienia.

Je s t rozpacz w której p łakać nie możnS' 
Jej spo jrzen ia  były krw aw e i w ryte, ocz^ 
zam ykały się  konw ulsy jn ie, a zęby szcz?' 
kały  gw ałtow nie; może byłaby nie zniosła 
tego ciosu, ale  proboszcz je j parafii nad' 
szed ł na l.ę scenę rozpaczy, zb liży ł się do 
hieszczęsnej m atk i, w z ią ł ja  za rękc * 
rz e k ł po cichu:

—-»A tw oja-synow a ? a tw oje wnuki?>
S po jrza ła  na niego, dw ie łzy  p u śc ić  

się z jej n iew zruszonych pow iek i spłyń?' 
ły  po zm arszczonych licach.

Pójdę do niej , rzek ła  nareście . Usz^ł 
kilka kroków i za trzym ała  się.

— «Nie, nie zdołam  je j lego powiedzie^' 
zaw oła ła .

P rzez len czas, m łoda kobieta, c ieką" '5 
jak w szystkie osoby w iodące jed n o sta j"e 
życie, w ybiegła także dow iedzieć  się d*‘l 
czego tak ie  m nóstw o ludzi zeb ra ło  się 
ulicy. Bliskość n iebezpieczeństw a, p r z y " r<r 
c iła  s tare j m atce s iłę  i przytom ność umysł*1, 
— G aritto , rzek ła , pójdź; odejdź ztąd. 7-apr< 
wadzi ła ja  do izby za sklepem  i zalana D-/’11'. 
rzu c iła  się w objęcia nieszczęśliw ej n iałz1’^  
ki. —-'i.Mąz mój! co się s ta ło  mojemu 
żowi? w y jąkała  G aritta  i zem dlała .

(Dokończenie w następującym zeszyei*’)
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